
Str. 4 ABC -  NOWIN* CODZIENNE Nr. 34 1

D y k t a i a  p . ' B is .:h a ic a
R e f .e k t o r  w y r o k u  s ą d o w e g o

rzuca snop światła na tajemnice rynku mlesnego
Zostały osłos-son-e m otywy w y­

roku w  ciakaw j m procesie, o któ 
rym  donosiliśmy Czytelnikom, 
pom edzy dyrektorem osławionej 
Giełdy M ięsnej dyr Bułhakiem, 
a znanym publicystą gospodar­
czym p. S t  P ru s  W iśniewskim .
W yrok  ten, jak  wiadom o, zwolnił 
p. P ru s -W isn ’tw sk iego  od winy i 
kary. a tem samem potw ierdził za 
rzuty podnoszone powszechnie w 
prasie niezależnej przeciwko p.
Bułnakow  i G iełdzie M ięsnej. W  
treści m otywów czytam y:

Szkodliwa dtiata!noś£
Giełdy

W skutek zbiurokratyzowania  
całe j procedury zw iązanej z tran- okarżyciela prywatnego, że pozy-
sakcjam i skupu, sprzedaży zwie- c ja  jego  w  Giełdzie była silna,
rząt zmonopOlizowama hanalu gdyż Rada G iełdowa zatw ierdziła
żywcem w  ręku dw u firm : jego  wnioski, a wpływ jego  ns
„P eco ris "  | „M ertau er" sprawy bieżące był decydujący; 
wprow adzenia specjalnych sta

rządkowania rynku mięsnego w  
W arszaw ie Stan ten powstał na  
skutek błędów w iadz G iełdy i 
niedostatecznego zakresu Lompę 
tencyj n adz°ru  rządowego.

Dyktatura p. but jaka
Ookarżyeiel prywatny, Bułhak, 

Dyi dyrektorem b iu ra Giełdy i 
m crm alnie do jego  czynności na 
leżało wykonywanie zleceń Rady  
Giełdy A  jak  było faktycznie?  
Z zeznań św iadków  D rew niaka i 
Szenborna byłych radnych Gieł­
dy. z których pierwszy był z ra­
mienia M inisterstw a Spraw W oj 
skowych, wynika, że kierunek, 
iaki był na Giełdzie byl kierun­
kiem reprezentowanym  przez o-

wek za inkaso podatku  
Giełda nie spełń1® swego celu, 
dia którego została powołana —  
uporządkowania handlu m‘ęsem, 
a ptzeci w iue stan ten pogorszy­
ła, gdyż cena żywca spadła, a  
cena m ięsa w  detalu w zrosła °  
1 0  proc.,, a więc działalność g ie ł­
dy była szkodliwa d la produ­
centów, jak  i szerokich mas kon- 
sumentów (św . św . Drewniak, 
Krupiński, Stępów ski, Szfenborn).

Jest notorycznie . znanym, że 
ujem na działalność Giełdy M ięs 
nej w yw o ła ła  w swoim  czasie ży­
we porzuszenie w społeczeństwie, 
co znalazło oddźwięk w  prasie  
wszystkich niemal udcieni*

Opinia 
Kon  sJI ministerialnef

W  m es'ącu sierpniu 1935 ro­
ku została powołana przez M in i­
stra Spraw  W ewnętrznych Kom i­
sja- M iędzym inisterialna w spra- 
u ie upurządkowania rynku mięs­
nego i K o n rs ja  ta w  spraw ie  
Giełdy M ięsnej wypow iedziała  
się, te „G iełda m ięsna w  dotych 
czasowym  stanic organizacji nic 
dała i nie może dać spodziew a­
nych wyników  w dziedzinie upo.

św iadek Stępowski również usta 
la, iż woia osk. prywatnego na 
Giełdzie była dyktotorsica, a w ia ­
domości o tym miał od radców  
giełdowych. A  te tw ierdzenia te 
nie są gołosłowne, wynika z ze­
znania osk prywatnego, św. B u ł­
haka, a m ianowicie z chw ilą jak  
się dowiedział o nadużyciach nie 
których członków Rady w ezw ał 
ich do sśebie i zaproponawł, by 
sami podali się do dym isji, cc 
też zrobili.

Tajerrnlca dyktatur/
Jak to dyrektor B iu ra  zależ­

ny od Rady Giełdy, tak postępu 
je  z radnym i Giełdy i czemu tc 
przypisać? Z zeznania św iadka  
Szenoom a wynika, że osk. pry 
watny, Bułhak, potrafił otoczyć 
sw ą osobę aureolą takich jakoby  
wysokich stnsunków, że z nim li­
czono się tak daiece, Iż mógł on

przeprowadzić na Radzie Giełdy  
wszystko, co zecnciał.

Hen*je i n a ro d y
Jak wynika z w yjaśn ień  osk.

i tak

Si tecufcsefr..
W  „Tygodniku Ilustrow anym " sów... nie tylko m orskich! A le  l to

można było w  gazetach przeczy  
tać sześć lat temu.

Co się zaś tyczy drugiego pyta* 
nia, to „La  Science et la. V ie " z c a  
łą pewnością nto publikuie owych  
szczegółów po to, aby powstrzy­
mać rozwój polskiej m arynarki

(N r  46 z 15.11.) autor podpisu­
jący  inicjałam i J. E  podaje  
w ślad  za francuskim  miesięczni­
kiem „L a  Science et ia V ie ", pol­
ski program murski, p rzew idu ją ­
cy budowę znacznej ilości okrę­
tów wojennych w  ciągu najbliż­
szych lat dziesięciu to kosztem ■ w o jen n e j! A  wDrost przeciwnie

prywatnego Bułhaka, pobory, ja - 150 m ilionów złotych rocznie. Do-   dby przyśpieszyć je j rozwój 11
kie miał na Giełozie, w  c ras:e daje zaś w  końcu laki komen Jest rz tczą zupełnie zrozum iałą, 
kiedy ukazał się artykuł oskarżo- tarz
nego „Dookoła Giełdy M ięsnej", i „Pism o „La  Science et la V ie“ , 
wynosiły w raz z dodatkami prze- rozpowszechnione w  całej Euro- 
szło 200 0  zł. miesięcznie, a jeśli pie, jest periedyktom poświęco- 
do tego ao.ączyć tantiemy, wyno- nym popularyzacji nauki i teoh- 
szące każdorazowo po kilka ty- niki. Zapewne nie tylko opinię 
bięcy złotych oraz wynagrodzę- publiczną ODywaieli (c y w ili) mo­
nie przyznane przez M inister- interesować skąd pismo to o-

trzymało ogłaszane szczegóły i w  
jakim  ceiu je  publiku je".

Jesteśmy w  tym szczęśliwym

ie  każdemu sojusznikowi zależy 
na sile partnera, tym bardziej 
zaś na sile morskiej, będącej je ­
dynym łącznikiem między pań­
stwami nie posiadającym i w spól­
nej granicy. Przykład  carskiej 
Rosji, odciętej od św iata, i będą­
cej więcej kłopotliwym  niż poży­
tecznym sprzymierzeńcem, jest tu 
doSć wymowny. Sojusznik be*  
floty wojennej, to trochę tak. jak

— —— , . . . .  , , !  ku lawy partner do tenisa...,
my p. J. H odpowiedzieć, chcc „ , T . •, «

zneK ł s ię ), to rzeczyw ście sto „o nie m inform owaly nas o tem ani j ’’ Sc.łence e. . , .
wisko dyrektora Giełdy mosrłe wysokie w ładze wojskowe w la s -1 zamieśclło P°wyzszy m y  uł, nu*

, . . . . . , . 1  mo, te „jest pismem poświęco­
nego ktaju, ani też w yw iad  oścień ( ^
nego m ocarstwa nie posunął swej

stwo Skarbu za inkasowanie na­
leżności podatkowych z tytułu  
obrotow na Giełdzie w  kwocie 64
tysięcy złotych (której to kwoty wypadku, że na oba pytania może 
osk. prywatny jak  się okazuje

wisko dyrektora Giełdy mogło 
być uważane za wysoce dochodo­
we. --

Kw ulfjj Kośiioli ewaiielicki mislirikiiigD
Dekret Prezydenta Rzeczy pospolite]

VI rstatnim Dzienniku Ustaw uka- 1  Refonnacji (31 października). Mlo-
_ał się obszerny dekret Prezydenta 
Rzeczypospolito i o stosunku Pań­
stwa do Kościoła ewangelicko - aug­
sburskiego w Rzeczypospolitej Pol 
skiej.

Dekret definiuje ten Kościół jako 
„uznający za jedyną zasadę i normę 
wiary i życia wszystkie księgi kano­
niczne Pisma Świętego i wszystkie 
księgi symboliczne Kościoła ewange­
licko -  fulerskiego" Ma on petną 
wolność wyznawania tej wiary i wy­
konywania kultu religijnego, a rządzi 
się przepisami swego „Zasadniczego 
Piawa Wewnętrznego*, uznanego 
przez Państwo, Jest or Kościołem sa­
modzielnym i niezależnym od żadnej 
zwierzchności obcokrajowej. W  skład 
jego wchodzą parafie i lilialy ewan­
gelicko -  augsburski* o-ni Bracia 
Aiotawscy, czyli Hernhuci, Natomiast 
nie należą dn tegc Kościoła parafie 
ewangelicko-luterskie, t. zw, staro- 
luterskie Dekret przewiduje następ­
nie wydawanie dziennika urzędów do 
Kościoła e yangelicko - augsburskie­
go, pomoc władz państwow ych, np 
przy prawomocnym usuwaniu du­
chownego, ochronę prawną dla spe­
cjalnych sw.ąt, jakirr.I są: Wielki Pią­
tek, Dzień Pokuty (Popielec) i Święto

dzież w te dni woina jest od zajęć 
szkolnych.

W* wojsku zorganizowana jest spe­
cjalna służba duszpasterska z senio­
rem na czele. Cały Kościół i poszcze­
gólne dlecezj'e i parafie mają osobo­
wość prawną, przy czym ich włas­
ność ziemska podlega reformie rolnej 
z wyłączeniem od 10  do 25 ha dla 
parafii.

Przewidziane jest pobieranie od 
wiernych składek na cele kościelne. 
Państwo zapewn.a dotację na wydat­
ki osoPowp. minimum 240 000 zl rocz 
nie i na wydatki rzeczowe minimum 
57.000 zl rocznie.

Kierownictwo duchowme sprawuje 
biskup, wypierany dożywotnio, Dęaą- 
cy zarazem prezesem Synodu i Kon- 
systorza, Jćaczeiną wiaozą jest Sy­
nod zwo.ywany przynajmnLj co 3 la­
ta do Warszawy Organem admini­
stracyjno - wykonawczym jest Kon- 
systorz. <i

Kościół dzieli się na diecezje z 
księżmi seniorami na czel, a te na pa­
rafie i filialy z domami modlitwy, kan- 
mrstwami stacjami kaznodziejskimi, 
i ytuły duchownych brzmią- ksiądz 
diakon, ks. adiunkt, ks. wikariusz i ks

20-!ecie Kota Inżynierii Wodne,
Koto Studentów Inżynierii Wed  

nej Politechniki W arszaw sk ie j 
powstało w r. 1916 pod nazwa: 
Kolo .nżyp ierii R o lr -j. Już w  

? " 2  .O r  p ie r  szvm roku działalno zi po- 
-  - 'J K Z  w sta je  biblioteka, następnie pow

Wy aśnienle
Polskiego Radia

W  związku z artykułem p. M i­
chała Kondrackiego, ranreszezo- 
nym w  „ A B C "  z dnia 22 listowa 
da, Polskie Radio prosi o  zamie. 
•zczenie poniższego wyjaśnienia.

A u to r artykułu zaatakował 
„Polsk ie Radio" twierdząc, jako ­
by  odmówiło ono F ilh a rm o n i  
W arszaw sk ie j wypożyczenia ma­
teria łu  orkiestrowego do „ U w e r ­
tu ry " Szałowskiego. Powodem  od 
m ewy miało być podobno —  jak  
tw ierdzi p M . Kondracki nie 
zwrócenie nut „U w ertu ry " przez 
Amerykańską orkiestrę Rodziń­
skiego, a także chęć pierwszego  
•wykonania kompozycji Szałow ­
skiego przez orkiestrę Polskiego  
Radia.

Polskie Radio stwierdza, iż par  
tycury nie mogło wypożyczyć 
Filharm onii W a rizaw sk ie j ze 
względu, że cały m ateriał nuto* 
w y m us;ał być wysłany do Ame­
ryki, stosownie do zobowiązania  
przyjętego j u i  uprzednio. Poza  
koniecznością dotrzym ania obiet 
nicy, wchodziła tu jeszcze w  grę  
w yjątkow a okazja zapropagowa- 
nia m łodego polskiego kompoz>- 
tora na drugtoj półkuli przez taki 
znakomitego dyrygenta, jak  Ro 
dzińskj. W reszc ie  zarzut, te „Po l 
skie R ad io " kierowało s;ę chęcią 
pierwszego wykonania kempozy* 
cji Szałowskiego jest n ie istotny, 
gdyż ork iestra „Polsk iego R a­
dia '4 dw ukrotn 'e w ykonywała „U*

staje K om isja Dochodów niesta­
łych. W  r. 1917 Koło zorganizo­
w ało  pierwsze praktyki v rakacyj- 
ne. Zarząd  podejm uje dzia ła l­
ność n a u k o - }, rozpisu je ankie­
ty, organ izu je odczyty i wyciecz­
ki nauKowe.

W  r. 1917 —  18 działalność  
K oła tłabnie. P raca  konspiracyj­
na w  organ izacjach  politycznych  
która absorbow ała  większość 
członków, iak również okupreja  
gm achu politechniki przez w ła­
dze ntomieckio r a  rzecz sz pi- 
tali wojskowych, bj ły tego powo  

dem.
W  r. 1921 działalność po przer­

wach, spowodowanych wytiadka- 
ml w  kraju , zostaje wznowiona.
W  tym roku W a ln e  Zebran ie  
zmienia nazwę K oła na, Koło In ­
żynierii W odnej. Zorganizowano  
i uruchomiono szereg agend.

Działalność K o ła  Inżynierii Koła.

W odnej rozw ija  się bardzo po­
myślnie do r. 1930.

Spadek koniunktury gospodar­
czej osłabia  finanse Koła, a usta  
w a z r. 1932 poważnie chwieje  
podstawam i kół naukowych. Przy  
musowa reorgan izac ja  Koła, w y­
m agana przez ustawę o stowa- 
rzj szeniach w raz znowym i w y­
maganiam i, staw ianym i Kołu  
przez w zm agający się kryzys 
przekształcają w  stiosób ba r­
azo wyraźny charakter jego  dzia­
łalności. Z czysto naukowego, Ko 
ło staje  się o rgan izacją nauko­
wo -  samopomocową.

W  tym charakterze Koło prze­
trw ało  najcięższe lata. Obecnie  
pierwsze jaskółki, zapow iadają ­
ce poprawę, zdają  się ju ż  poka­
zywać,

proboszcz. Przed mianowaniem iefi 
na urzędy należy zasięgnąć opinii 
władz co d .̂ ewentualnych zastrzeżeń 
politycznych. Stanowiska v ’ Kościele 
mogą zajmować zasadniczo tylko 
obywatele poiscy.

W sprawach małżeńskich pierwszą 
i ostatnią instancją jest Konsystorz. 
Duchowni obowiązani są odmawiać w 
święta modlitwę za pomyślność Rze­
czypospolitej Polskiej i jej Prezydenta 
a w święta państwowe celebrować 
nabożeństwo uroczyste z odśpiewa­
niem „Boże, coś rolskę".

Jako załącznik do aekretu jgoszo- 
nc wykaz aiecezjn, paiafii, filimow i 
stanowisk aucnownych, obejmujący 
10 diecezji, 117 parafii, 40 filiatów z 
10-ma seniorami J26 proboszcz itm, | 
diakonami, 3 adiunktami i 49 wikariu­
szami.

Zwraca uwagę stosowanie tyhjinw 
uzyv'anycrt przez Kościół katolicki, 
np. aotycnczasowy sepenntendent ge­
neralny otrzymuje obecnie tytuł ei- 
skupa.

uprzejm ości-do tego stopnia....
Natom iast czytaliśmy dość u- 

ważnie prasę polską (p rzyn a j­
mniej równie uważnie, jak  J. E  
—  francuską ) i możemy z ta łą  
przyjem nością upewnić p. J. B „  
że „La  Science et la V ie“ za­
czerpnęła sw oje wiadomości ze 
zbliżonej do „T ygodn ika" poli­
tycznie „Gazety Po lsk ie j", która 
powyższy program  in exteuSP 
w ydrukowała. P isały  o nim zresz­
tą i inne w ydaw nictw a stołecz­
ne.

N iech się jednak p. J. H . uspo­
koi N ikt nie każe —  jemu czy je ­
go kolegom —  w ykłaaać owych  
150 m ilionów w tej chwili Be 
program  ten, to dopiero p-ojekt, 
pozbawiony zupełnie charakteru  
ofic jalnego, jakkolwiek nie ulega 
wątpliwości, że od jego  wykona­
nia zależy bardzo wiele... Jedyną  
cy frą  historyczną jest w n.m do 
tej pory 150.000 ton, zastrzeżone 
dla Polski na w ielkiej genewskiej 
konferencji rozbrojeniowej, jako  
nrrrm um  t o n a ż u  w - o ie n n e ^ o .  n o  

trzebnego do obrony je j intere-

nym popularyzacji nauKi i tech* 
niki", —  na to już nic nie może* 
my poradzić... Podobno zagrani* 
cą m arynarka wojenna wchodzi 
w łaśnie bardzo szeroko w  głąb  
obu tych dziedzin ,będąc jedno­
cześnie najw idoczniejszym  czyn­
nikiem suwerenności państwa, 
źródłem korzystnych przymierzy, 
a przede wszystkim działającym  
wszechstronnie środkiem do wal* 
ki z bezrobociem, środkiem lep­
szym od wielu innych, może w y­
godniejszych pozornie, ale za to 
m ałowanościowych z punktu w i­
dzenia państwa i narodu.

Tedy opinia publiczna możo 
być spokojna, a p. J K  zadowo­
lony. M ógłby być niezadowolony  
z pana J H conajwyżej p. gene­
rał Sosnkowski —  przewodniczą­
cy funduszu obrony morskiej i 
jeden z najgorętszych pon leczn -  
k ó w  Polski silnej na morzu. —  
którego portret 1 piękny życioryr 
wydrukowano w  tymże numerze 
.Tygodnik?". A le  to już n it na­

sza sp rrw a .
A  w ięc —  sl tacuisses ..

P ilo t

7 J o d z ie [e  f a p o ń s c y
fcraśc obuwie £ nóg

Japończycy są znanymi w św ię­
cie m agikam i i kuglarzam i, któ­
rym pod względem  zręczności 
nikt nie może dorównać. Tę w ro ­
dzoną i wyćwiczoną zręczność u- 
m iejetnie zastosow ują w  życiu  
złodzieje japońscy, trzymt jący  
prym wśród swoich europejskicn  

kolegów.
Złodzieje japońscy odznaczają  

się niezwykłą przebiegłością. N ie  
mówiąc już  o kradzieżach na spo­
sób amerykański, głównym  ro­
dzajem  kradzieży jest okradanie  
przechoam ów na ulicach, a ulu- 
bionym przedmiotem kradi *eżi t konwoju odważył 
chodaki, a raczej podstawki, na 
których Japończycy staw ia ją  no­

gi.
Takie chodaki, m ające E —  6 

centymetrów wysokości, podtrzy­
m ują nogę zs pomocą niew ielkie­
go rzemienia, przeciągniętego za 
wielki palec nogi a zatem bardzo

w a ją  się przeważnie w  nocy. 
Złodzieje po cichu wym azują tłu­
szczem drzw i * miesakań i otwie­
ra ją  je  bez najm niejszego hała­
su 1 W szedłszy do m iejzkania, rzu­
cają  się na gospodarza, żądając  
oddania pieniędzy i rzeczy cen­
nych, B iada temu, Kto podczas ra­
bunku zawoła o pomoc. W  jednej 
chwili ostra szabla, którą nocni 
goście zostaw iają przy wejściu w 
kącie, zmusi wołającego do wiecz 
nego milczenia.

N iegdyś groziło w ielk ie niebez, 
pieczeństwo każdemu, kro bez 

się jechać z 
Kioto do Tokio przez przełęcz 
Plakowe. N a  drodze tej rabowano  
i zabijano bez m iłosierdzia nawet 

, biednych pielgrzym ów. Obecnie

jednaK kolej żelazna, przechodzą­
ca przez tę okolicę, uczyniła dro­
gę bezpieczną, nawet d la pie* 
szych podróżnych. W iężi en ia ja ­
pońskie również zmieniły się o- 
becnie z gruntu. Daw niej prze­
stępców sadzano do k*atek arew *  
nianych, a dziś w ięzienia to gm a­
chy m urowane, oświetlone elek­
trycznością, z wygodnymi celami. 
Więźniowie, ubrani w  bluzy czer 
wone, za jm ują sie wyplataniem  
ze słomy, otrzym ując za prace 2  
i pół centyma za godzinę. Poży­
w ienie ich składa się z niewiel­
kiej porcji ryżu i chlebr,. Łaźnia  
bm rą codziennie. Pon .mo jednak  
tych pozornych wygód, reguła* 
min więzienny jest ta rdzo  suro­
wy.

N  e wątpim y, że zain .cjew an j . uejm ować , T v iatJac
obecnie z okazji ju b ile u sz u . lkQ złodziej gpoBtfZ(* ,  pod.
X X -le c ia zjazd inżynierów wod | c z a 3  iczneg 0  ńftpływu publicwne- 
nych i tworzące się Stowarz. Inży j ^  f r j n U  m aja , - g o  nowe cho-

Z tajemnic dna morskiego
Poław iacze gąbek, rzadko bar­

dzo używając odpowiednich przy-
W idnych w p r o w a d z ą ) ^  które nieraTi byw ają  ba rdM  borow, zanurzają s.ę w morze nam erów

spraw ę hydrotechniki p o lsk ie j, j podchodzi cicho z tylu i 
na nowe tory a w raz z je j roz- nie2naczr ie połechce rńu oiętę gę- 
kwitera nastąpi ponowny rozwoj i6rem . Połechtany sądzi, że

dość znaczne głęookosci, 15— 20 
metrów, gdzie zoierają gąoki, po­
czem, schowawszy je  do torby.

Krwawe słr rcte
uio.sk angielskich z hindusami

L O N D Y N . 27. 11. Z N ew  Delhi I grożonego terytorium  dwie w-ęk- 
donoszą, te na północno - zachód, ?ze jednostki wojskowe z M ira li 
m ej gr_niey Indii doszło w  don- i Daudili W  toku akcji pacyfi. 
me Knaisora w prow inc ji W aairi, Kacyjnej doszło d< k -w aw e j po -

stan do krwawej bitwy pomiędzy 
angielskimi oddziałami kolonial­
nymi i hinduskimi szczepami po­
granicznymi.

W  okręgu tym słynny fak ir Ipi 
podburza szczepy hinduskie prze, 
ciwko w ładzy angielskiej, wobec 
czego rząd indyjski w ysła ł do za-

Obniika ceł
wyrobów gdańskich

tyczki, w  wyn.ku której poległo  
2 oficerow  Anglików , 1 żołnierz 
Anglik , oraz 15 w yw iadow ców  
Hindusów . 84 żołnierzy oraz kilku  
oficerow  zosuaio rannych.

„Wyspiański” 
i „Noc listopadowa”
Rad owy szk ’c literacki

werturę* Szałowskiego w ramach wW celne od wywozu w gworow  
audy ii symfonicznych W dn-ach rdańsk„g0 przemysłu rękodzieł , roi

Wyspiański przed napirai ’tm 
„Nocy listopadowej" odwiedi ł War­
szawę. żeby na miejscu roK ć stu 
iia do zamierzonego dzieła. Był oczy 

Rozporządzeniem ministra Sl arbu ] wiście w Łazienl.ai-h i pod wraże- 
ubniżono na jeden rok (od 1  kwietnia uem wspomnień belwederski-h pow- 
roku bież. do 1 kwietnia 1937 r.) 1 ta- I stały studia ze '■owiad.ijące drama*.

Jak wygladary Łazienk' w oczach 
poety? — Temat ten będzie przed-

ukąsił g o  jak iś owad, podnosi no- w raca ją  na powierzchnię. Po pe- 
gę, nie odw racając  się i... s t a w ia ' ^nym  odpoczynku znów zanu -za- 
ją  w  stary  chodak zamiast swego 3$ 8’ę na rzab k-il»K sekund do 

który zręczny złodziej himuty.
N a  korzeniach gąbek, rzadziej 

na ich powierzchni, ty je  pewien  
ukwiat (a c tm ia ) z typu jam o- 
chłonych (coeleuterata ), m ający  
długości do 4 cm. i szerokości do 
2  cm Zaw iera  on w  swych wy­
rostkach ciaia (czu łkach ) truciz-

14 września i 
b . X.

nictwa w  o < r e ś ln n v m  kontyngencie miotem radowego j z k !c u  litrrackie- L n a ; d u ; e _
• • ,  2 1____2 M I - — I T i i t i ł t a n a  C a ln n io r r n  1 n  1 1 A  i

nowego,
zdążył ju ż  zam.enić. Takim  sa­
mym sposobem wykonywa opera­
cję zam iany chodaka z lewej nogi 

D rugim  przedm.otem kradzieży  
są szpilki damskie. Ozdoby te, 
często prosto i tanie, ale nieraz  
wykwintne i drugie, stanowią nie­
zbędny dodatek do skombinowa- 
nych fry zu r Japonek. Złodzieje  
w yciąga ją  je  z w łosów  za pomo­
cą gum owej taśmy, przyczepionej 
do bam busowej pałeczki. Jak tyl­
ko tasiemka zaczep, za s?ipilke, po 
zostaje tylko pociągnąć lekko i 
szpilka znajdzie się w  rękach zło­
dzieja. W ielci u łatw ia ją  kradzie­
że ubrania Japonek, tak zwar.e 
kimono, których długie rękawy  
zastępują kieszento. W  -ękawach  
kimona Japonki przechowują  
chustki do nosa, w ach larze pie­
niądze i różne drobiazg. Zręczny 
złodziej % łatwością wsunie rękr 
w taką im prowizowana kioszefi i 
wyciągnie wszystko, co się tam

12 października. | metali, gęsi, konij pierza go Juliusza Saioniegc dn. 29. 11, Oj
ueteę, , i kyicij, godz. 19,00 iwadz. i  włamaniem odby

nę, której dotknięcie do skóry w y ­
w ołu je straszne sKutKi M icjscz  
ciała, dotknięte przez uawiaty, po­
krywa się siłm e św ierzbiącym i 
pryszczam i; następnie z jaw ia  się  
czarna rana, początek gangreny. 
N ajsiln ie jsze  środki lekarskie z  

trudnością w strzym ują dalszy, 
rozwój choroby, trw a jące j w każ­
dym razie bardzo długc Zebr  
Drzekunać się o sile tej trucizny  
dr. Ze^mos potarł ukwiatem o 
ogolony brzuch psa. Potarte m iej­
sce po kilku minutach zaczerwie­
niło się, a po 3 dniach znaleziono  
zgangrenow aną ranę w  elkości 2  
centymetrów.

FcdzIcTnp szlaki
pomysłowych przemytników

W yw iadow cy  Straty Granicznej 
z P iekai Śląskich zdekonspirowali 
nowy, niezwykle pomysłowy spo­
sób przem ycania towarów z N ie­
miec. M ianowicie szajka przemyt 
ników, złożona z Piotra M achuli i 
Franciszka K leinera z Piekar 
Śląskich, W  Ihelma Bacika z Ko­
złowej Góry (pow . tarnogórsk i), 
oraz A rtu ra  A rndta z Brzozowie 
SI., postanowiła skorzystać z jed ­
nego z nieczynnych szybów ko­
palni „Now a H elena", kiórej chód 
niki ciągną się daleko poza g ra ­

nicę niemiecką. Mimo, iż chodni­
ki na powierzchnię po stronie nie 
mieckiej zostały zabite, przemyt­
nicy przebili bokiem nowe przej­
ście i ta drogą swobodnie prze­
chodzili z Niem iec oo Polski i 
przenosili nabyte tam towary bez­
piecznie do Polski.

Przytrzym anych przekazane do 
dyspozycji w ładz celnych, a po­
m ysłową ich komunikację ze stro­
ną niem *cką zabezpieczono kra­
tami i zam urowano.

A *

i


